Wprowadzenie do filmu „Choć goni nas czas” 
Co byśmy zrobili, gdybyśmy wiedzieli, że zostało nam już tylko kilka miesięcy życia? To pytanie stanowi punkt wyjścia dla komediodramatu w reżyserii Roba Reinera z 2007 roku. Jego bohaterowie - dwóch starszych panów zagranych przez Jacka Nicholsona i Morgana Freemana - współdzielą szpitalny pokój na oddziale onkologicznym. Na pozór różni ich wszystko. Edward jest aroganckim białym miliarderem, a Carter czarnoskórym mechanikiem samochodowym. Pierwszy po kilku rozwodach żyje samotnie i nikt z bliskich go nie odwiedza, podczas gdy drugi ma kochającą rodzinę, bardzo zatroskaną jego stanem. Łączy ich podobny los: ich rak jest nieuleczalny. Dlatego podczas spacerów z kroplówką i męskich pogaduszek Edward wpada na iście szatański plan: by porzucić szpital i ruszyć razem w ostatnią podróż. A po drodze zrealizować wszystkie punkty z przedśmiertnej listy życzeń. 

W tym momencie „Choć goni nas czas” zamienia się w kino awanturnicze. Bohaterowie zaliczają bowiem w ekspresowym tempie Lazurowe Wybrzeże, afrykańskie safari, starożytne piramidy czy himalajskie szczyty. Na dodatek skaczą ze spadochronem, testują auta wyścigowe i jadają w ekskluzywnych restauracjach. Aczkolwiek przyznać trzeba, że Carter jest zdecydowanie bardziej powściągliwy w korzystaniu z tych wszystkich uciech, perfekcyjnie zorganizowanych przez asystenta Edwarda i opłacanych z jego kieszeni. Co istotne, obaj bohaterowie wiedzą doskonale, że nie uciekną przed ciążącym nad nimi „wyrokiem”, dlatego zwariowana wyprawa dookoła świata coraz bardziej skłania ich do refleksji nad sobą i zacieśnia między nimi więzy przyjaźni. Dwóch Amerykanów, zajmujących tak różne miejsca na drabinie społecznej i wyznających tak różne filozofie życia, w innych okolicznościach zapewne nigdy by się nie spotkało, w znaczeniu prawdziwej międzyludzkiej bliskości.  

Reżyser filmu Rob Reiner dotychczas zasłynął przede wszystkim jako twórca komedii romantycznych „Kiedy Harry poznał Sally” czy „Tylko miłość”, ale ma na koncie także bardziej zaangażowane dramaty,  jak choćby „Ludzie honoru”, w których też zagrał Jack Nicholson. Tym razem z właściwą sobie lekkością opowiada o sprawach najbardziej ostatecznych: o tym, co naprawdę liczy się w życiu i w jaki sposób przyjdzie nam kiedyś pożegnać się z nim. Dawkując śmiech i wzruszenie, nie serwuje widzowi łatwych pocieszeń, ale raczej skłania do namysłu. Mimo to - a może właśnie dlatego? -  „Choć goni nas czas” króluje na listach filmów, które poprawiają humor, obok takich tytułów, jak „Green Book”’ „Amelia” czy „Czas na miłość”.  
Największą siłą filmu jest jednak aktorstwo. Nicholson nie stracił jeszcze zawadiackiego błysku w oku, a Freeman, jak zawsze, emanuje siłą spokoju. Obaj panowie, będąc już po osiemdziesiątce, odważnie eksponują przed kamerą swoje twarze - ze wszystkim śladami przeżytych lat.  Dzięki temu duetowi mało prawdopodobna historia, dość powierzchownie traktująca problemy onkologiczne, nabiera psychologicznej wiarygodności. Efektem jest film należący do podgatunku kina drogi czy kina kumpelskiego, a zarazem komedia przełamująca tabu, jakim jest śmiertelna choroba. 
Proponowane zagadnienia do dyskusji:

1. Czy takie filmy, jak „Choć goni nas czas”, rzeczywiście mogą mieć działanie psychoterapeutyczne, czy tylko na chwilę poprawiają nam humor? 

2. Co przedstawiona na ekranie podróż zmieniła w Edwardzie, a co w Carterze? 

3. Czy decyzja Cartera, by pozostawić rodzinę i wyruszyć w daleką drogę, mogła mieć, Państwa zdaniem, trochę egoistyczne podłoże?   

4. Jak Państwo odebrali scenę z Edwardem i jego córką – czy to raczej fantazja czy jednak możliwy do zrealizowania scenariusz? 

5. Jaki obraz publicznej służby zdrowia wyłania się z filmu Reinera? 

6. Czy tworzenie przed śmiercią „listy życzeń” ma sens? Patrząc z indywidualnej, subiektywnej perspektywy każdego z nas - jakie punkty powinny się na takiej liście znaleźć? 

7. Jaki sens ma Państwa zdaniem przywołana w filmie anegdota o kawie Luwak? 
8. Jak się ma kreacja Jacka Nicholsona do innych, znanych Państwu jego ról? 
Które z nich wspominacie Państwo najlepiej? 

9. Jak wypada „Choć goni nas czas” na tle innych filmów, traktujących o chorobie i umieraniu?
10.   Czy Państwa zdaniem film Reinera, nakręcony w typowo hollywoodzkim stylu, zdołał udźwignąć swój temat? 
Zapraszam do dyskusji w dniach od 15.06.2020 do 28.06.2020, e-mail : ikfon@defacto.org.pl oraz na forum: www.ikfon.defacto.org.pl
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